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Choć pracowała dzień cały szczerze, 
Suchy chleb tylko ma na wieczerzę.

Pewnego święta, — było to z wiosny, 
Dzień był pogodny, czysty, radosny; 
Dziewczę chcąc miłej użyć swobody, 
Poszło z dzbanuszkiem zbierać jagody. 
Gdy dochodziła bliskiego lasku,
P atrz)’, wlecze się dziadek po piasku;
A znać po trudzie, że szedł z daleka, 
Kijem się wspierał, bo był kaleka 
Na jednęnogę. Twarz ogorzała 
Z ryta bliznami, poznać dawała 
Ze to był wojak —  że owe blizny 
Poniósł w obronie swojej ojczyzny.

Anusi oko łezką się zćmiło,
I  serce silniej w piersi zabiło 
Na sm utny widok tego biedaka; 
W spomniała, że ma ojca wojaka.

Więc wnet się zbliży, i do kaleki 
„Niech będzie Chrystus chwalon na wieki 
Ź czułością rzecze;— dziadku kochany! 
Jesteście widzę trudem  znękany,
Macie tu kromkę chleba, tymczasem 
Przyniosę wody z źródła pod lasem,

!

W iejska dziewczyna.
W  bardzo ubogiej, pochyłej chatce, 
M ieszkała sama przy chorej matce 
Anusia młoda, dziewczę cnotliwe,
Ciche, pobożne a nieleniwe.
Zaledwie słonko dzionek zabieli,
W net się Aneczka zrywa z pościeli,
Do Boga szczere modlitwy wznosi,
O zdrowie chorej matki swej prosi;
0  powrót ojca, co z woli Boga,
Poszedł z innymi naprzeciw wroga;
A  choć już dawno minęły boje,
On jeszcze w progi nie wrócił swoje.

Potem  spożyje kawałek chleba,
On doda siły ile potrzeba 
Do ciężkiej pracy — znojnego żniwa,
Bo ciężką praca podobna bywa.
1 tak pracuje cały dzień Boży,
Aż się doczeka wieczornej zorzy,
I  choć po pracy —  jednak wesoła,
Pow raca wtedy do swego sioła,
Drobny zarobek niesie do chatki,
N a leki dla swej schorzałej matki; —
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To pokrzepicie zwątlone siły,
Dziś taka spieka— Boże mój miły!
Potem  pójdziecie do naszej chatki,
Choć nie opływa wcale w dostatki,
Ale znajdziecie skrom ne posłanie,
To wypoczniecie nim chłód nastanie.

To powiedziawszy, po wodę skoczy; 
W ojaka łzami zabłysły  oczy.
Ale nie z bólu, tylko z radości,
Że znalazł litość w progach swej włości, 
Którą, opuścił przed wielą laty,
W  młodość i zdrowie wówczas bogaty;
Dziś do niej wracał wiekiem złamany, 
Chlubnemi wprawdzie okryty  rany,
Ale bez grosza, za całe mienie 
Kilka łachmanów —  czyste sumienie....
A przytem  w sercu boleść wraz z trw ogą, 
Czy znajdzie jeszcze chatkę ubogą,
W  której swą żonę z dzieckiem zostawił, 
W której mu Stwórca tak błogosławił? 
W ięc podniósł oczy z prośbą w niebiosy,
A łzy z nich płyną jak krople rosy.

A wtem Anusia wraca zdyszana, 
Zdaleka słychać głosik jej miły: 
„Przyniosłam  wodę, pokrzepcie siły .“
— „Niech ci Bóg płaci, córko kochana!. 
Starzec odrzecze, — „niech w twej starości 
Ześle ci stokroć tyle radości,
Ile mi sprawia ta  dobroć twoja....
Ale —  czy taką  Anusia moja?...

„Co chcecie ojcze!... że mnie wołacie, 
Skąd, obcy tu ta j, imię me znacie?...“
„T o ci Anusia?..11 starzec zawoła, —
I ty  tu  z tego pochodzisz sioła?...
A jakże m atka twoja się zowie?...!1 
„A gnieszka G rałek1-1 — dziewczę odpowie. 
„Agnieszka, mówisz, dzieweczko droga? 
To 'm oja żona.... powiedz dla Boga....
W ięc się nie mylę.... Boże mój, Boże!... 
Czy człowiek szczęścia tyle znieść może... 
Tyś m oją córką!., pójdź w me ram iona, 
Niech cię do mego przycisnę łona,
Dziecię kocnane! — a twoja matka. 
W szak jeszcze żyje?., a s tara  chatka,
W której mnie tobą Pan Bóg obdarzył,
W którejem tyle lat gospodarzył?...
Zacni sąsiedzi czy żyją jeszcze?...
Pójdź moja córko! niech cię popieszczę.“  

I sta ry  wojak łzami zalany,
Ściskał w objęciach skarb ukochany

Swoję Anusię, co jakby niema,
Pierś swą cisnęła dłońmi obiema, 
Zanim się wreszcie opamiętała,
I  zanim szczęście swoje poznała.
I  wzniósłszy oczy do niebios Pana, 
Dzięki Mu słała, łzami zalana:
Że jej pokorne wysłuchał modły,
Co ojca w progi domu przywiodły.
O! wielka siła od Niebios Pana 
Modlitwom naszym tutaj jest dana. 
Modlitwa z wiarą w Panu, to sprawi, 
Że jej wysłucha, pobłogosławi.

Anusia w Bogu że miała wiarę, 
Więc dał jej spełnić pociechy czarę, 
W szystko jej odtąd szło na pożytek, 
Bóg szczęścił pracę, m nożył dobytek.

Dwóch majstrów krawieckich.
W  małem czystem miasteczku, Augustowie, 

między wielą rozmaitej wielkości i kształtu  z a ­
budowaniami, stał m ały, schludny i cichutki do- 
mek. Starannie zamieciony próg, czysto wym y­
te drzwi, ozdobione u góry czarno malowanemi 
nożycami, odpowiadały najzupełniej miłemu o- 
bliczu domeczka, i prowadziły do skromnego, 
z dwóch stancyjek i alkierzyka, złożonego mie­
szkanka.

W tej to ubogiej siedzibie, mieszkał krawiec, 
nazwiskiem Stanisław Zaboklicki, obdarzony 
największym skarbem , bo szczerą chęcią do 
pracy i trojgiem pięknych jak aniołki dziecia­
czków— otoczony najpewniejszą strażą bezpie­
czeństwa, bo skrzętną pieczołowitością uczciwej 
małżonki, i nieudawaną życzliwością otaczają­
cych mieszkanko, sąsiadów. Tak żył naz Stani­
sław bogobojnie i szczęśliwie. W iosna tylko, ta  
najpiękniejsza królowa pór roku dla zamożnych, 
groziła mu niekiedy ciężkim przednówkiem. 
Podczas niej bowiem wyczerpywać się zdają 
zasoby do życia, a ztąd wzrastająca drożyzna 
skłania ludzi, jeżeli nie w stolicy, to przynaj­
mniej po miasteczkach, do coraz większej o- 
szczędności w odzieży. Stąd też w tej porze ro ­
ku biednym krawcom  coraz to więcej zbywa 
na zarobku, a jednak ciągle żyć trzeba.

W takiem właśnie położeniu znajdował się 
nasz pan Stanisław, i chwila obecna byłaby dlań 
najtrudniejszą do przeżycia, gdyby nie miał 
ufności w miłosierdziu Bożem, tej niczem nie-
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złamanej tarczy przeciw zwątpieniu i rozpaczy.
Radząc pewnego dnia z żoną nad możebne- 

mi oszczędnościami, przekonał się, że jeszcze da­
lej bez obcej łaski szczęśliwie żyć mogą, i tern 
rozweselony, rzekł do swej małżonki:

—„Czy wierzysz, droga Magdaleno, że mi 
znowu jakoś lepiej, lżej na sercu, tak, jakby mi 
coś mówiło, że my jeszcze, da Bóg doczekać, 
niezgorzej staniemy.

— ,,Ej co ci się tam po głowie roi?—  Odpar­
ła pani Stanisławowa; dziękuj Bogu, że buty 
całe— że jest co włożyć do garka, bo wreszcie 
kto przy twojej rzetelności do dobytku przyjść 
może?

—„A któż myślisz dochodzi do majątku, jeśli 
nie rzetelni? Czyż to nie mówił nam zawsze 
nieboszczyk, Panie świeć nad jego duszą, twój 
rodzic, że krzywda ludzka bokiem wychodzi. 
A że dziś nie mam wiele, to też człek i młody, 
doczeka się lepszych czasów, to tam może co i 
zbierze dla naszych ptaszków. Ale, ale zagawę- 
dzilaś mi się, a nie słyszysz, że dziecko płacze, 
porusz go tam, zakołysz.

W  tejże chwili pani Stanisławowa wzię­
ła się spiesznie do uspokojenia dzieciny, i koły­
sząc ją, prowadziła dalej zaczętą pogadankę.

—„Mój Boże! Jednakże ten pan Bartłomiej 
to nie głupi, nie w ciemię bity człowiek; a lubo 
i tobie nic zarzucić nie można, to przecież on 
zacząwszy rzemiosło razem z nami, chodzi 
gdzie! gdzie! przystojniej ubrań)'; często się i 
zabawi, a Bartłomiejowa, to już wygląda, jak 
istna Burmistrzowa, lub inna Jaśnie pani; ledwie 
na mnie spojrzy, to też co za kapelusz na gło­
wie, co za chustka na szyi, nie tak, jak to ja 
biedna nieboga! To też każdy jeinu prędzej po­
wierzy robotę niż....

— ,,Ej! co mi tam bajesz „nie wszystko 
złoto, co się świeci, odparł Stanisław.

Pani Stanisławowa miała szczególniejszy zwy­
czaj mitygowania smutku i zbytecznej radości 
męża: gdy ten ubolewać zaczął nad jaką stratą, 
wlewała weń ufność w Bogu i nadzieję pole­
pszenia losu;— przeciwnie zaś, gdy on zaczął 
cieszyć się zbytecznie wyobrażalnem szczęściem, 
ona zaczęła go zasępiać nasuwającemi się uwa­
gami i wątpliwościami.

Tak więc gdy pani Stanisławowa narzeka 
nad swoją dolą, i mimowoli zazdrości pani Bar- 
tłomiejowej, przerywa im nagle rozmowę do­
nośny głos pana Bartłomieja Wiercikowskiego,

dawnego towarzysza w rzemiośle, w którem 
ciągle razem, jeszcze jako terminatorzy z Stani­
sławem pracowali.

— „Dzień dobry— dzień dobry! jak się ma­
cie kochany panie Stanisławie!

—,,0  wilku mowa, a wilk tuż, szepnęła pa­
ni Stanisławowa.

— „Tak, w istocie mówiliśmy tu właśnie o 
was, panie Bartłomieju! żona moja kładzie mi 
tu ciągle w uszy o waszern szczęściu, i zazdro­
ści świetnego powodzenia.

—„O! jest też czego, odrzekł Bartłomiej, 
chyba biedy, prześwietnej biedy i nic więcej. Ale 
wam Panie Stanisławie jakże tam idzie, bośmy 
się już dawno, może z jaki miesiąc nie spotkali.

—„Tak, nieźle, jakoś to tam klepie się biedę 
i żyje, aby żyć, aby dalej — było odpowiedzią 
Stanisława.

— „Już to u was, to raj, to niebo istne, tu 
chleb drożeje i drożeje, tu mięsa ani dostań, 
robota coraz lichsza, ludzie nierzetelnie płacą, 
niedługo i na sól nie starczy, a wam zawsze 
dobrze, jakbyście chcieli żartować z siebie i 
z nas wszystkich biednych rzemieślników.

— „Komu tam żarty w głowie, odparł Stani­
sław. Lecz z drugiej strony, czegóż tak stra­
sznie narzekać, kiedy jeszcze z łaski Boga nie 
zimno w pięty, głód nie trapi, a ręce zapraco­
wać mogą,? aże tam czasu nie starczy na piwo 
lub wódkę, to i nie szkodzi, bo wszak mówią“ 
Od wódki często sm utki, od piwa głowa się 
kiwa  — a od wody człek zdrów i młody. Zre­
sztą od zbytmego użycia wody nikt pewno 
głodu nie cierpiał, a wódka nie dziesięciu, nie 
stu, ale tysiące i miliony doprowadziła do nę­
dzy i żebraczki. A zresztą nadzieja w Bogu, 
dziś źle, ju tro  może być lepiej.

— „Powiedz przyjacielu: dziś źle, jutro gorzej. 
Ale co tam marny się spierać? przystąpmy le­
piej do rzeczy. Posłuchaj-no tylko. Jakiegoś 
bogatego jak bankocetel szlachcica z dwunasto­
letnim synem, tak oporządzili w drodze złodzie­
je z pobliskiego lasu, że tylko przy szlafroku 
pozostał. Zajechawszy więc do hotelu, posłał 
czemprędzej do najbliższego krawca, to jest do 
mnie; a że, jak wiesz, nie obfituję w czeladź, 
nie mógłbym tern samem wygotować na czas 
żądanych dla niego i syna paltotów, tużurka, 
płaszcza i kamizelki. Powiedziałem mu więc, że 
znam tu jeszcze drugiego krawca, to jest was, 
i wespół podzielimy się robotą.
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—,,I owszem, owszem; właśnie też w tej 
chwili kończę surdut panu burmistrzowi; od­
rzekł spiesznie Stanisław.

— ,, Ale notabene, ceregiele na bok, obetnie­
my starego kutwę, by nam się choć na kamizel­
ki okroiło.

— „Co też wam się marzy, panie Bartłomieju? 
chcecież by pomyślał, żeśmy w spółce z tymi tam 
w lesie?

—„Ej, niech sobie tam myśli, co chce—targu­
je się jak żyd z biednym rzemieślnikiem, a ja za 
moję krwawą, pracę nie mam jeszcze cośkolwiek 
zarobić?

—„Nie przeczę, na zarobek pracujemy, lecz 
czyż jemu za własny grosz niewolno się potar­
gować. Gdy przeciwnie nam o kra.......

— „Nie nudź mię tam Waść swemi morałami, 
dodaj mu jeszcze, jeśli wola, a ja  swoje zrobię— 
przerwał pan Bartłomiej, biorąc za kapelusz, i 
prowadząc za sobą uczciwego Stanisława wprost 
ku zajazdowi, gdzie się był schronił wzmianko­
wany podróżny szlachcic.

Nie będę opowiadał rozmowy7 dwóch rzemieśl­
ników naszych, przy braniu miary z mniemane­
go szlachcica; to tylko dodam, że pan Bartło­
miej był bez porównania wymowniejszym, aja- 
ko pierwej wezwany i pokaźniejszy, wziął na 
siebie oporządzenie ojca, a Stanisław syna, nie 
wielkiego umundurowanego wyrostka.

Po skończonej przez obu robocie, pan Bar­
tłomiej ciesząc się zgrabną, gotową kamizelką, 
z  dużego podróżnego okrojoną płaszcza, posta­
nowił, jak to mówią, pokropić szczęśliwe zdarze­
nie, w uprzywilejowanym swoim szyneczku za 
miastem, gdzie też pospieszył niezwłocznie. S ta­
nisław zaś pomodliwszy się przy ołtarzu Naj­
świętszej Panny szkaplerznej, za niespodziewa­
ny zarobek, jak niemniej za to, że mu udało się 
zgrabniej i piękniej, niż zwy kle ukończyć robotę; 
prosił Boga o udzielenie mu sił, do dalszego gor­
liwszego jeszcze zajęcia się pracą.

Przyszedłszy do domu, zajął się pilnie napra­
wą, przyniesionego mu przed chwilą paltota, pa­
na rejenta.

Jeszcze nie skończył wspomnionej roboty, 
wtem słyszy jakiś niepewny chód, a nastę­
pnie szybko otwierającego drzwi stancy i Bartło­
mieja, z temi słowy na podchmielonych ustach:

— „No i cóż, kochany kamracie! siedziśfz, ślę­
czysz nad robotą, jakby jaki profesor nad książ­
ką, lub ksiądz nad brewiarzem, ani cię zobaczyć

na święcie; ot ze mnie bierz przykład, naśladuj 
mnie. Bo i cóż twoje życie warto? robisz i pra­
cujesz, pracujesz i robisz, ani wiesz, co hulan­
ka, ani sobie wyobrażasz, jak milutko na poga­
dance z przyjaciółmi zabijają się nudy, jak czas 
prędko schodzi, a jeszcze przy dobrym, jak 
dziś, kieliszeczku. Ale!... co ja  widzę? czyżby 
pan rejent zaprzestał dawać mi roboty, bo wi­
dzę jego długie ciemno-zielone palto, z temi 
kieszeniami, za które policzyłem sobie w dwój­
nasób wartości nowych, a dałem podszewkę od 
starej salopy mojej baby. Czyby się ten stary 
dusi-grosz miał spostrzedz? Ale co tam zaprzą­
tać sobie i mącić głowę, kiedy kieszeń pełna.!

Domawiając tych wyrazów, uchwycił ręką 
za kieszeń, a spostrzegłszy, że w niej nic nie 
ma, zaczął czemprędzej pilnie szukać, i z boja- 
źliwetn przerażeniem przekonał się, że reszta 
pieniędzy wyleciała przez dziurę od kieszeni, 
w którą, wychodząc z zabawy, niebacznie i po 
pijanemu włożył zarobione pieniądze.

Biedny człowiek otrzeźwiał odrazu, przypo­
mniał sobie i niezapłacone komorne, i wierzy­
ciela Lejbusia, któremu oddawna zaległ w wy­
płaceniu należnego procentu, i brak chleba na 
dni następne; słowem, to tak widoczne przed 
chwilą w obliczu jego uczucie zadowolnienia, 
zmieniło się w najprzykrzejszą, podniecaną je­
szcze trunkiem, rozpacz.

Biedak uchwycił gwałtownie za czapkę, le­
cąc jak  szalony dla odszukania zgubionych 
w błocie pieniędzy, i po raz pierwszy podobno 
przekonał się, że przysłowie: „dobry trunek 
na frasunek,“  nie zawsze jest tak prawdziwem, 
jakby to wielu serdecznych przyjaciół kieliszka 
mieć chciało.

W  chwili gdy Stanisław napróżno stara się 
pocieszać swego rozpaczliwie uciekającego go­
ścia, zjawia się inny, daleko mniej spodziewa­
ny, a tym nowym gościem był ów mniemany 
szlachcic, człowiek słusznego wzrostu, nieco o- 
tyły, z krótko obciętą, już nieco szpakowatą czu­
pryną.

Pozdrowiwszy grzecznym ukłonem panią 
Stanisławow-ę, podał przyjaźnie rękę mężowi, 
papatrzyłna jego robotę, i po niejakim namyśle 
rzekł:

— „Nazywam się Alexander Królewiecki, i 
jestem najzamożniejszym^ majstrem męzkiego 
ubrania w Warszawie. Mimo to, do większego,
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po mojej myśli rozszerzenia zakłada, brak  mi 
jeszcze kilka rzetelnych robotników; a że w tobie 
znalazłem uczciwego, i o ile mi się zdaje, zdol­
nego i pracowitego człowieka, ra d b y m  więc i 
sobie dogodzić, i tobie by t  polepszyć. Jed ź  więc 
ze mną, do W arszaw y, a tam  przy mojej pom o­
cy, a własnej rzetelności i dobrych  chęciach, d o j­
dziesz do takiego jak  ja ,  a może i większego 
majątku.

— „ J a  też, mówił dale j ,n ie  urodziłem się bo ­
gatym , lecz rodzice moi zostawili mi po sobie 
więcej jak  największy m ajątek , bo wpoili we- 
mnie z dzieciństwa rzetelność i chęć do pracy. 
Z takim to majątkiem w szedłem  do terminu, a 
podczas gdy  inni moi tow arzysze bawili się, pi­
li i grali w k a r ty  lub w bilard, ja pracow ałem, 
a oszczędzony grosz składałem  do kassy oszczę­
dności. Takim  to sposobem z jednałem  sobie i 
przychylność mojego pana i nie skończy wszy j e ­
szcze dwudziestu  pięciu lat, zebrałem  paręset t a ­
larów. Ł ask a w y  Panie! świeć nad jego duszą, 
nieboszczyk m ajs te r  mój, w nagrodę wiernej, 
dwunastoletniej pracy, dał mi darm o na dwa 
la ta  mieszkanie w sw ym  domu na Podwalu. 
Mając więc dosta teczną sum kę na założenie 
w arsztatu , i darmo kom orne, s ta ra łem  się nie u- 
ronić jed n eg o  szeląga napróżno .

T y m  sposobem  powoli przychodziłem  do eo- 
raz  większej zamożności, i dziś kupuję  dobra  na  
licytacyi po upad łym  baronie.... gdzie na  s ta ­
rość, gdy  już braknie sił do pracy, spodziew am  
się znaleźć najmilszy przytułek.

U słu c h a ł dobrej rady  S tanisław, i żegnając ro ­
dzinne s trony, udał się z panem  A lexandrem  do 
W arszaw y .

P o d ró ż  przeszła im prędko i w esoło. P an  
A lexander  by ł człowiekiem obdarzonym  wielą 
wiadomościami, bo chwile wolne od pracy 
poświęcał czytyw aniu  pożytecznych książek; 
z nich znał dobrze dawne czasy, rozumiał t e r a ­
źniejsze, i widział, że ty lko praca uczciwa, p rzy  
błogosławieństwie Boskiera, prowadzi do pom y­
ślności.

W  początku po przyjeździe do W arszaw y ,  u- 
mieszczony został S tanisław  jako czeladnik 
w warsztacie za płacę sk rom ną, lecz d o s ta te ­
czną do wyżywienia się z rodziną. Następnie 
w parę lat powierzył m u pan  A lex an d er  w za ­
rząd ,  kupiony przez siebie dom na ulicy Dłu i 
giej, i za to  d a ł  m u bezpłatnie kilka pokoi na

mieszkanie, w arszta t  i sklep, a przez to sposo­
bność do powolnego dorabiania się majątku.

Po  kilkunastu latach pracy i oszczędności, 
nasz, niegdyś biedny m ałego miasteczka rzemie­
ślnik, trzym ał po dwudziestu czeladników, za ­
łożył piękny sklep, słowem doszedł do znaczne­
go m ają tku .

R azu jednego  pod wieczór sprzedając robotę 
wraz z żoną w swoim magazynie, ujrzeli zbliża ją­
cego się ku nim wynędzniałego, w średnim wieku 
męż czyznę. P an i  S tanisław ow a sądząc z wychu­
dłej powierzchowności, jak  niemniej z podartej 
odzieży nadchodzącego człowieka, że chodzi po 
proszonym  chlebie, s ięgnęła już  ręk ą  po j a łm u ­
żnę; lecz jakże wielkie musiało być jej zdziwie­
nie, gdy  w ty m  nieszczęśliwym, mąż jej poznał 
dawnego to w arzy sza— B artłom ie ja?

Pierwszem prawie s łow em  tego ostatn iego, 
po nieśmiałym ukłonie, a czułem  uściśnieniu 
S tan isław a, było: , ,Oj p raw dę mówiliście, panie 
S tanisław ie, że ta  p rzek lę ta  wódka, przy nie­
rzetelności i len istw ie do największej doprow a­
dzi nędzy. T ak  b y ło  i ze m ną. S traciłem  wiarę 
u  ludzi, robo ty  by ło  coraz mniej; biedna moja 
żona zachorowała i um arła ,  biedactwo, w szpita­
lu; a dzieci, biedne s ie ro ty ,  p o p ad a ły  jed n e  za 
drugiemi jak  muchy. Lecz wszystkie te  nieszczę­
ścia b y ły b y  znośniejsze, gdybv  nie sumienie, ten  
robak, wiecznie gryzący . Chciałem go zalać 
w ódką , i ta  zgubiła mię do reszty . Dziś, o mój 
Boże! z trzęsącem i się rękom a, z og łupia łą  g ło ­
wą, niezdolny do żadnej pracy , w ałęsam  się 
gorzej ostatniego żeb rak a ,— gorzej kaleki n a ­
wet; bo tego  w ręku  lub nodze, a mnie n a  cie­
le, w duszy i sumieniu jak  boli, tak  boli bez 
końca.

Rozczulony tym  sm utnym  widokiem S tan i­
sław, udzielił d aw nem u koledze łaskaw ego 
przytułku. Lecz i to nie pomogło, bo lubo oboje 
z żoną koili jak  mogli jego  cierpienia, sumienie 
jednak, to najgorę tsze  zarzewie w duszy czło­
wieka, przepalało mu coraz bardziej serce, aż 
nareszcie schnąc i żółknąc stopniowo nieszczę­
śliwy Bartłomiej, w rocznicę śmierci żony  i 
dw ojga m łodszych dzieci, doszedł zupełnej n ie ­
m ocy, i zakończył gorzki swój żyw ot, wśród łez 
i cierpień, w obcym  domu, u cudzych choć lito­
ściwych ludzi, nie mając naw et tej pociechy, 
aby  mu ktoś z rodziny powieki'm ógł zamknąć
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O mrówkach, ich wojnach i za­
bawach.

Zastanawiając się z uw agą nad sposobem 
życia i zadziwiającą zmyślnością mrówek, przy­
chodzi nam uwielbiać wszechmocność i m ą­
drość Boga, nietylko w stworzeniu zdumiewają­
cych nas ogromem zwierząt, ale i najmniejszych 
istotek; bliższe zaś poznanie korzyści i pewne 
przym ioty mrówek postawić mogą nieco wy­
żej w oczach naszych ten tak pospolity owad. 
% Mrówki, żyjąc w wielkich towarzystwach, 
składają, jakby naród, rządzony pewnemi p ra­
wami; budują one sztuczne mieszkania, zwane 
mrowiskami, jużto w ziemi, już też w wypru- 
chniałych drzewach. W mrowisku trojakie znaj­
dujem y mrówki, to jest: samce, samice  i bez­
płciowe, ostatnie nie inają nigdy skrzydeł, sam ­
ce zaś i samice przez krótki czas opatrzone są 
cienkierni skrzydełkam i, które im wkrótce od­
padają: Samice i bezpłciowe m ają żądła, albo 
brodawki, z których się sączy ostra, kwaskowa- 
ta  ciecz, zwana kwasem mrówczanym.

Mrówki u nas znane, są dwojakiego koloru: 
brunatno-czerwone, inaczej zwane borowemi, 
k tóre zazwyczaj po lasach przebyw ają,— i ja ­
sno czerwone, k tóre najwięcej po polach żyją, i 
są mniejsze o połowę od pierwszych.

Mrowiska zakładane w ziemi składają się 
z sosnowych igieł, z drobnych drzazeg, włó­
kien, odłamków kory, okruszyn żywicy sosno­
wej, ziemi i t. p. Budowa ich napozór tak pros­
to prowadzona, godną będzie podziwienia, jeże­
li się bliżej tym  niekształtnym  na oko kopcom 
przypatrzym y, ujrzym y, jak w nich wszystko 
odpowiada celowi; zobaczymy tam  tysiączne 
bram y, strzeżone we dnie, a na noc zamykane; 
liczne kurytarze prowadzą tam  do nierównie 
liczniejszych, większych i mniejszych komórek, 
k tó re  się mieszczą na wielu piętrach zbudowa­
nych już to nad ziemią, już też w jej głębi; a 
prócz tego ujrzym y tam jeszcze mnóstwo k rę ­
tych ścieszek, schodów, podpór i t. p. Kopce te 
tak szczególnie są zbudowane, iż największy 
deszcz nie przesiąknie w ich wnętrze.

Lecz jeżeli godną je s t podziwu zmyślność i 
pracowitość mrówek w budowaniu mieszkań 
swoich, niemniej uderzającą jest ich troskliwość 
^  wychowaniu potomstwa. Po złożeniu jajek, 
gdy gąsienice (czyli liszki) z nich wyjdą, zatru­
dniają się one starannie ich wyżywieniem i tros­

kliwie pielęgnują, przemienione później w po- 
czwarki, k tóre we dnie wynoszą często na słoń­
ce lub w cień, a wieczorem znowu do mrowisk 
znoszą. Dosyć jest, dla przekonania się o tej 
troskliwości, rozrzucić jakie mrowisko, a spo­
strzeżem y, jak tysiące mrówek skrzętnie się u- 
wija, — rozrzucone poczwarki troskliwie znosi, i 
W mrowisku przechowuje, a zapewne żadna ob­
cej nie zabierze. Poczwarki te  białawe, kształ­
tu  małego ziarnka ryżu, niewłaściwie są nazy­
wane ja ja m i m rów czem i, bo jajka mrówek są 
drobne, zaledwie ziarna piasku dochodzące.
Z poczwarek dopiero wychodzą mrówki.

Mrówki należą do owadów użytecznych. Z ich 
kwasu, robi się spirytus mrówczany, lub też 
przyrządza się ocet; poczwarki mrówek (mró­
wcze jajka) są ulubionym pokarmem słowików; 
prócz tego w ich mrowiskach znajdujemy m irrę  
krajową, której się używa do kadzenia, a któ­
rą w święto Trzech-Króli lud nasz przynosi do 
śwńęcenia, na parniatkę ofiarowanej niegdyś mir­
ry nowonarodzonemu Zbawicielowi naszemu. 
Mirra nasza składa się z okruszyn sosnowej ży ­
wicy, k tóra przesiąkłszy kwasem inrówcźanym, 
w zapaleniu dość przyjem ny i zdrowy zapach 
w ydaje.— Po wsiach używają także mrówek do 
wytępienia liszek, objadających kapustę, a to 
rozsypując po zagonach zebrane z pól lub lasów 
mrowiska.

W  bardzo ciepłych krajach żyje tnrowka wę­
drowna, która i do cala długośei dochodzi. Ro­
bi ona mrowiska do 4ch łokci głębokie, i w y­
ściela liściem. Dla zebrania zaś liści udają się te  
mrówki gromadnie do lasów i tam  jedne włażą 
na drzewo i obgryzają liście, drugie zostają pod 
drzewem i przecinają na drobniejsze części spa­
dłe z drzew'a listki; nareszcie i tam te z drzewa 
spadają, i wspólnie zanoszą do mrowisk zebrane 
zapasy. W czasie długotrwałych deszczów, g d y . 
im braknie pokarmu, wędrują one w odległe 
strony, i wciskają się do wszystkich zakątków 
mieszkań ludzkich. Mieszkańcy chętnie ustępu­
ją  tym  przyjaznym gościom swoich domów, i 
pozostawiają je otworem , bo w krótkim  czasie 
oczyszczają im mieszkania z myszy, szczurów, i 
innych owadów, które się tam zagnieździły. —  
W ędrówki te  odbywają nawet przez małe stru­
myki, a do przebycia ich szczególny most przy­
rządzają. Jedna z silniejszych mrówek siada na 
kawałku kory przy brzegu, podczas gdy druga 
mrówka jej się czepia, tej znowu inna i t. d. P o -
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tem  pierwsza siedząc na łódce, robi nogami jak 
wiosłami, i płynie ku drugiem u brzegowi; gdy 
tym  sposobem most mrówczany przeciągnie, 
w tedy wszystkie mrówki, przechodząc po towa­
rzyszkach, jakby po pontonach, przepraw iają 
się na drugą stronę.

Mrówki wędrowne napadają i w polach na 
m yszy i szczury, nasze zaś objadają je, jak  ja ­
szczurki, tylko gdy je  napotkają nieżywetni, a 
chrabąszcze i bąki-końskie są największemi 
zwierzętami, na które się odważają.

Utrzym ują, iż owad ten stosunkowo jest n a j­
mocniejszy ze wszystkich, albowiem odrobinę, 
choćby ołowiu, tak wielką jak  sama mrówka, 
unieść jest w stanie, a czego żadne stworzenie 
stosunkowo do swej wielkości nie dokaże; nie­
mniej przypuszczają, iż mrówka zebranym  w ie­
cie zapasem, w zimie się żywi; lecz gdy wiado­
mo jes t, iz ona w zimie żyje w odrętwieniu, 
tedy sądzićby należało, że i mrówka podobnie 
ja k  i inne odtrętwiale w zimie zwierzęta, nie p o ­
trzebuje w tym czasie pokarmu.

Jakkolw iek pomiędzy m rówkam i nic, prócz 
miłości, zgody i równości dostrzegać się nie d a ­
je; jednakowoż wytępiają się one pomiędzy so­
bą, gdy się zanadto rozmnożą; ale nie zdradzie­
cko i nie chytrością, albo podejściem to czynią, 
jak  wiele innych owadów, tylko spotykają się 
z sobą w otw artem  polu, jak  dwa regularne 
Wojska. Ich bronie stanowią: m ąłe żądlą, pyszcz­
ki i kwas ostry, k tóry  lekkie zaczerwienienie 
na ciele człowieka sprawia. Do wojny są jednak 
tylko zdatne robocze mrówki; inne uciekają, 
gdy im się pora wydarza.

Bezżądłe, to jest samce ukąsiwszy drugie szyb­
ko się ty łem  obracają, aby w rany swój kwas 
ostry  zapuścić; jeżeli zaś nieprzyjaciel je s t od­
dalony, to stawiają się w szyki, przechylają 
brzuchy pomiędzy nogi, i pryskają kwasem, jak 
tylko zasięgnąć mogą; często też widzieć można, 
jak z powierzchni ich kopca deszcz mrówczane- 
go kwasu w górę pryska, wydając woń podo­
bną spalonej siarce.—  Nad wszystkich nieprzy­
jaciół lękają się najbardziej innych mrówek, nie 
Wyłączając i najm niejszych, bo tych zaraz 
mnóstwo się do nóg największych czepia, w k o ­
ło niemi kręci, i do ucieczki przeszkadza. P od ­
czas walki zdumiewać się przychodzi nad ich 
odwagą, bo rozjątrzywszy się w boju, dozwolą 
8obie raczej nogi oberwać, niż się poddać, czę­

sto też oderwane głowy, albo całe nieżywe mró­
wki u nóg uchodzących wiszą.

Między równej wielkości mrówkami, żądłowe, 
to je s t  samice i bezpłciowe są najgroźniejsze.

W iększe napadają na mniejsze nieubłaganie: 
ujm ują je  wpół i duszą pyszczkiem; ale jeżeli 
się wprzód małe spostrzegą, wtedy massami 
przyprowadzają sobie inne na pomoc.

Brunatno czerwone t. j. większe wyszedłszy 
z sw ego mrowiska, podchodzą aż do bram  jasno- 
czerwonych, które choć o połowę od nich mniej­
sze, ale też są daleko liczniejsze, i także się od­
ważnie bronią; jednakże po większej części po­
bite bywają, i wtedy często o 50 stóp od mie­
szkania swego się oddalają, zabierając z sobą 
wszy stko, co tylko im może być przydatnem . 
Po drodze rozstawiają m ałe oddziały' na straży, 
które zbliżającą się wielką mrówkę zaraz are­
sztują; jedna wskakuje jej na kark, okręca się 
około głowy i zlewa ją  kwasem, przy tem m o­
cują się z sobą; inne, przybywszy jej na pomoc, 
zagryzają ją  lub biorą w niewolę.

Jeśli kto chce widzieć regularne ich wojny, 
niechaj się uda do lasu, gdzie brunatno czerwo­
ne mrówki swoje panowanie nad wszystkiemi 
mimo przechodzącemi owadami rozpościerają, 
i z podobnemi sobie z różnych mrowisk, wojny 
toczą, jakto w dawnych czasach sąsiednie mia­
sta  czyniły.

Nieraz z dwóch kopców, które przeszło o 
100 kroków oddalone od siebie leżą, posuwają 
się przeciw sobie wojska tak liczne, że całą 
drogę na 2 stopy szeroko pokrywają, i w po ło ­
wie drogi z sobą walczą. Tysiące idzie w zapa­
sy pojedynczo, i każda stara się drugą pyszcz­
kiem zawlec w niewolę.

Właściwe pole bitwy ma 3 stopy w kwadrat 
(to  jest wszerz i wzdłuż), i wonieje mocno kwa­
sem mrówczanym; wokoło leżą trupy pokry­
te tą  cieczą, podczas, gdy całe oddziały, lub po­
jedyncze mrówki trzym ają się za nogi i głowy 
a tu i owdzie rozciągają się martwe. W alka roz­
poczyna się zazwyczaj między dwiema m rów ka­
mi idącemi z otw artem i pyszczkami; te staw ając 
przeciw sobie, pryskają na siebie swój kwas o- 
stry  naprzemiany, potem przypadają do siebie 
z boku i pasują się z sobą dopóty w kurzu, do­
póki 3cia nie nadejdzie i zwycięztwa nie roz- 
trzygnie; czasami też przybiega ich tam  m nó­
stwo, i przyczepia się nogami do nieprzyjaciela
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tak , że często 6 do 10 trzym a się jednej m rów ­
ki. P od  noc odciągają oba wojska zaw sze do 
swoich siedzib, pozostaw iając ty lko trupów , je ń ­
ców zaś zabierając z sobą. A le przed wschodem  
słońca w ystępu ją  nanow o i to  jeszcze zaw zię- 
ciej przeciwko sobie, a pole b itw y s ta je  się do 
6 stóp  d ługie i szerokie; około po łudn ia  zw y­
ciężająca s tro n a  może już  pole bitw y o 10 stóp  
ku  nieprzyjacielskiem u kopcowi posunąć. Ż ą ­
dza boju tak  je s t gw ałtow ną, że choćby im k to  
przeszkadzał to  go nie oblezą. Najdziwaczniej- 
szein je s t  to , że m rów ki się poznają naw zajem , 
i um ieją przy jació ł od n ieprzyjaciół odróżnić; 
idą  one w praw dzie z o tw artem i pyszczkam i, i 
n ap ad a ją  n a  siebie nieraz, ale zaraz puszczają 
się i g łaszczą m a cka m i  (to  je s t wąsikami czule- 
mi, służącem i im zam iast w zroku), jeżeli do j e ­
dnego m row iska należą. Podczas walki jed n ak  
wszystkie zatrudnienia w kopcu idą sw oją d ro ­
gą, i zawsze jedne c iągną jeńców  do dom u, p o d ­
czas, gdy inne są  w boju, a znow u inne w las 
idą , aby  pożyw ienia dostarczyć. Jeżeli deszcz 
spadnie, to  wojska pow racają do siebie, a n a ­
stępn ie  un ikają  sąsiedztw a z drugim  kopcem.

Inaczej p rzedstaw ia ją  się w ojny b ru n a tn o - 
czerw onych z jasnoczerw onem i. rl e  oczekują 
tam ty ch  w m ałych  oddziałach, w pobliżu sw e­
go  kopca, pom ykają się po tem  w m ocno ście­
śnionych szeregach , nie roz łącza jąc  się jed n a  
od drugiej na  chw ilę, i b iorą każdego po jedyn­
czego nieprzyjaciela, gdy się zdaleka od swoich 
w ysunie. T a  w ojna je s t bardzo  zabaw na. Obie 
stro n y  usadaw iają  się w zasadzkach, i s ta ra ją  się 
podejść znienacka; lecz jeżeli czerw onobruna- 
tn e  idą w stępnym  bojem , w tedy  zagrożone m a­
łe  m rów ki, zaraz proszą dom ow ych na pom oc 
i w okam gnieniu liczne w ojsko w ypada z bram y, 
ab y  pojedyncze hufce n ieprzyjaciela otoczyć. 
Po tyczk i te, wrznaw iając się codzień, trw a ją  i 
ca ły  tydzień m iędzy dwoma dość odległem i k op­
cam i, a to  najczęściej, jeżeli na  jednym  n asy ­
pie lub wale ziemi, leżą , lub  ich drogi k rzyżują
się z sobą. . . ,  .

Z daje się, że brunatnoczerw one um ieją; się 
także baw ić. Podczas dnia pogodnego zdarza 
się nieraz widzieć tłu m y  m rów ek ogólnie poru­
szających się na  kopcu, n a  podobieństwo^ warzą­
cej wody; każda trzepie m ackam i z zadziw iają­
c ą  szybkością, to g łaszczą łagodnie jjn n e  po

głowie przedniem i nóżkam i, to ustaw iają się po­
tem  param i, pasu ją  się z sobą, przew racają  i 
t . p.; potem  obejm ują się sw ym  w idełkow atym  
pyszczkiem  to za szyję, to  z ty łu . nie p ryska jąc  
jed n ak  sw ym  kw asem , i nic z łego  sobie nie w y­
rządzając, następnie puszczają się, dopadają 
drugich; aby  się z niem i pasow ać i t. d.

U innych  nie daje się spostrzegać tych  wojo­
wniczych zabaw. W idać to  w ybornie na  tak ich  
kopcach, k tó re  dogodne położenia m ają, i znaj­
d u ją  się w bliskości pożyw ienia lub wody, i gdy  
są  nieco nasypem  ziemi od n ieprzyjaznych  od ­
w iedzin zabezpieczone.

C zasam i widać na kopcu mrówki, k tó re  się 
k ręcą  wkoło przez 2 lub 3 m inuty, jakoby  za­
w rót m iały; potem  pędzą do drugich, chw yta ją  
je  za nogi lub za macki, i puszczają się, aby biedź 
do innych. Baw ią się także z sobą jak  p sy ,ju ż - 
to  czając się, ju ż  w ykręcając się, aby  się nie dać 
złapać, lub też udając , ja k b y  się chciały kąsać, 
przew rócić i t. p .— N ieraz też podpadają szcze­
gólnej chorobie: nie m ogą prosto  chodzić, ale 
biegają ciągle w kółko , wielkości cala w p rze­
cięciu, i k rążą  w niem  po jak ie  100  razy  na go­
dzinę i to  przez 7 dni, dniem  i nocą czynią. Cza­
sami p rzy jm ują  nieco m iodu, gdy  go im k to  
porzuci, ale zaraz uchodzą. T o jed n ak  spotyka 
ty lk o  pojedyncze m rówki; innych słabości u nich 
nie zauw ażano.

T o bliższe obznajm ienie się z tom  zm yślnem  
stw orzeniem , niechaj posłuży dla w ielu za ska- 
zówkę, iż człow iek, jeżeli rozum* swój odłogiem  
zostaw i, a powinności swoich święcie i z chęcią 
nie w ypełnia, —  m ało-co w yżej stoi nad n a j­
m niejsze stw orzen ia ,—  m rów ki n ap rzy k ład ,—  
k tó re  bez przym usu i żadnego dozoru, oddają  
się ciągłej pracowitości, tak  przy sztucznej b u ­
dowie sw ych m ieszkań, jako  też troskliwości o- 
koło wyżywienia siebie i sw ego potom stw a.

P rzypow ieści.

5i P o tw arz  jaśn ie  fałszywa 
W ierzoną nie byw a.
6. Słów ko raz w yrzeczone — nigdy 
przyw rócone.
7. Nie p atrz  na  postaw ę,
Ale na człow ieka spraw ę.

nie
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